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Karwina to Twoje rodzinne miasto. Czy 
trudno wracać do tamtych wspomnień?  
Urodziłem się w Karwinie, ale musieliśmy 
się z Rodzicami i trójką rodzeństwa wypro-
wadzić, ze względu na szkody górnicze, do 
pobliskiego Hawierzowa. Miałem wtedy dwa 
lata. Domu przy ulicy im. Miroslava Tyrša, 
gdzie mieszkaliśmy, nie pamiętam, został 
zburzony jak zresztą wszystkie domy przy 
tej ulicy. Dorastałem więc w Hawierzowie,  
a do Karwiny jeździłem potem do Dziadków. 
Mieszkali w kolonii „fińskich domków” w Sol- 
cy, niedaleko parku i grobowca rodziny 
Larischów. Park, a właściwie to, co z niego 
zostało, i zdewastowany grobowiec, pamię- 
tam. Pamiętam też, że zupa na stole w ku- 
chni u mojej Babci trzymała swój poziom,  
a talerz swój. Dom był bowiem na skutek 
tzw. „poddołowania” pochylony, krzywy,  
a co za tym idzie podłoga i stół tak samo. Ta 
schizofreniczna poniekąd sytuacja wyda- 
wała mi się, jako dziecku, normalna. Pamię-
tam również znikające stopniowo domy  
i ogródki sąsiadów. Tak więc z jednej strony 
zachowałem w pamięci zawsze pełny cie-

pła i życzliwości czas spędzany w domu 
Dziadków w Karwinie, a z drugiej strony,  
w miarę dojrzewania uświadamiałem sobie 
coraz dobitniej dramat ginącego na moich 
oczach świata, ze wszystkimi tego konse-
kwencjami. To jednak nie było normalne  
i trudno było się z tym pogodzić.  A co mu- 
sieli przeżywać moi Dziadkowie, moi Rodzi- 
ce? Świat ich dzieciństwa i młodości już 
przecież dawno nie istniał.  
Jakie myśli nasunęły Ci się po przeczyta-
niu „Krzywego kościoła“?  
Na pierwszy plan wysunąłbym dwie reflek-
sje: Po pierwsze, że jest to świetnie napisa-
na powieść, a jej niezaprzeczalną wartością 
jest również to,  że rzuca światło na często 
zapomniane a niejednokrotnie celowo prze-
milczane fakty i zdarzenia.Po drugie, że jest 
to świetny materiał na scenariusz filmowy 
czy adaptację sceniczną. Bardzo się cieszę, 
że dziś mogę uczestniczyć w realizacji tego 
drugiego i to właśnie tu w Scenie Polskiej 
tak nierozerwalnie przecież związanej z Za-
olziem, z miejscem, którego akcja powieści 
dotyczy. I to jest może trzecia refleksja.

Jan Monczka Narrator 



Pochodzisz z Chrzanowa, wiele lat 
mieszkasz w Czeskim Cieszynie. Czy 
już kiedyś wcześniej zetknęłaś się  
z historią starej Karwiny? 
Tak, w Czeskim Cieszynie zamieszkałam 
28 lat temu. Byłoby chyba ciężko nie 
usłyszeć tej historii. Pierwszy raz usły-
szałam ją od reżysera Janusza Klimszy. 
Wiele lat potem natknęłam się na nią 
znowu, współpracując z Bogusławem 
Słupczyńskim. On bowiem napisał tekst 
pod tytułem „Milcząc o Karwinie”. Teraz 
odkrywam oczywiście najwięcej szcze-
gółów. Cieszy mnie ta praca. 
Przed rozpoczęciem prób czytanych 
zespół SP wyjechał wraz z realiza-
torami i autorką Karin Lednicką do 
nieistniejącej już Karwiny. Czy możesz 
opowiedzieć o emocjach, jakie to-
warzyszyły Ci podczas tej wycieczki? 
Teraz rosną tam drzewa, krzaki, zieleń.  
A na starych pocztówkach widać 
piękne miasto. Czy wyobraźnia może 
poradzić sobie z tym kontrastem? 

No cóż, myślę, że aktorzy są z racji 
swojego zawodu obdarzeni ogromną 
wyobraźnią. Ale mimo wszystko rozmiar 
tego zaginionego miasta trudno ogar-
nąć, widząc jedynie drzewa, krzewy, 
łąki… i ten mały krzywy kościół. Czuli-
śmy to po prostu w nogach.  
W „Krzywym kościele” grasz Barbarę. 
Czy to jest – według Ciebie – uniwer-
salna postać kobieca, czy też ściśle 
związana z miejscem i czasem,  
w którym przyszło jej żyć? 
Jesteśmy jeszcze na takim etapie,  
że trudno mi mówić o ostatecznych 
wynikach wysiłków naszych i Radovana. 
Mam nadzieję, że uda mi się stworzyć 
postać, z którą widzowie będą mogli się 
utożsamić.

Małgorzata Pikus Barbara 
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Od kilku lat jesteś aktorem Sceny Pol-
skiej i mieszkasz w Czeskim Cieszynie. 
Czy historia starej Karwiny była znana 
Ci wcześniej? 
Nie. Do tej pory nie była mi znana.  
Na pewno nie tak dobrze, jak dziś.  
„Krzywy kościół” na razie nie ukazał 
się w języku polskim. Czy przeczytałeś 
tę książkę po czesku? 
Tak. Po zapoznaniu się ze sceniczną 
adaptacją Krzywego kościoła, zainte-
resowało mnie to na tyle, że przeczyta-
łem książkę w języku czeskim. Jakiś jej 
fragment nawet w Parku Zdrojowym  
w Darkowie, żeby poczuć klimat, o któ-
rym czytałem.  
Jakie wrażenie zrobił na Tobie wyjazd 
zespołu Sceny Polskiej w miejsca, 
gdzie kiedyś była Karwina? 
W pierwszym momencie, nie mając 
wiedzy o tym, jak to miejsce tętniło 
życiem wcześniej, spacer po zaroślach 
nie robił na mnie wrażenia. Dziś, kiedy 
zacząłem się interesować historią tego 

miejsca, jest dla mnie nie do pojęcia,  
że nie pozostało po nim niemal nic.  
Na pewno dużą ciekawostką było zwie-
dzenie kościoła św. Piotra z Alkantary. 
Jednak sporym przeżyciem była dla 
mnie wizyta na karwińskim cmentarzu 
i przyjrzenie się nazwiskom 235 ofiar 
katastrofy czy grób Celestyna Racka. 

Marcin Kaleta Jurek Żebrok 
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W „Krzywym kościele“ grasz Julkę. 
Kim dla Ciebie jest ta postać?  Czy, 
Twoim zdaniem, jej życie określiły 
warunki, w jakich żyła?  
Tak. Gram Julkę i bardzo się z tego 
cieszę. To ciekawa rola, ciekawa postać. 
Julka jest światłem w tunelu. Jest na-
dzieją. Jest osobą, która wychodzi poza 
ramy przyjętych norm. Idzie za swo- 
im celem konsekwentnie. Cały czas 
się rozwija, nie tkwi w jednym miejscu. 
Jest człowiekiem w ruchu. W niektórych 
decyzjach chciałabym mieć tyle despe-
racji i odwagi, jak ona. Jest poniekąd 
moim wzorem. Ma odwagę powiedzieć, 
co myśli, chociaż jej poglądy odbiegają 
od ogólnie przyjętych poglądów czy 
norm. Oczywiście, że warunki, w których 
żyła, określały jej sposób bycia, zacho-
wania. Ale to osoba, która myśli samo-
dzielnie. I to u niej cenię najbardziej, bo 
z jednej strony potrafi sprzeciwić się 
zasadom w społeczeństwie (opuszcza 
toksycznego męża), a z drugiej strony 

wspiera społeczeństwo (troszczy się 
o chorych i rannych w lazarecie). Julkę 
pokochałam od „pierwszego wejrze-
nia”, za wszystko to, co powiedziałam 
wcześniej.  
Pochodzisz stąd, z Zaolzia. Czy pamię-
tasz starą Karwinę?  
Starej Karwiny już nie pamiętam, ale 
mój dziadek pochodził stamtąd. Jeździ-
liśmy do cioci, która mieszkała na So- 
wińcu. Ona już też mieszka w innym 
miejscu. Jak przez mgłę pamiętam 
rozmowy o szkodach górniczych. 
Natomiast dziadkowie mojego męża 
pochodzili z Karwiny. Dziadka Szczy-
rbę zdążyłam jeszcze poznać. To był 
charyzmatyczny starszy pan.  Miał sklep 
Elektro Szczyrba w starej Karwinie. Pod 
choinkę dostawaliśmy od niego pie-
niężne prezenty w firmowych koper-
tach. Do dziś mamy te koperty! No i sta-
re radio (uparłam się, żeby je zostawić) i 
cały czas liczę, że ktoś je naprawi…

Barbara Szotek-Stonawski Julka



Przed rozpoczęciem prób czytanych 
zespół SP wyjechał wraz z realizatora-
mi i autorką Karin Lednicką do nieist-
niejącej już Karwiny. Teraz rosną tam 
drzewa, krzaki, zieleń. A na starych 
pocztówkach widać piękne miasto. Jak 
wyobraźnia może poradzić sobie z tym 
kontrastem? Czy ten wyjazd pomógł Ci 
w czymś w pracy nad rolą? 
Uwielbiam takie wyjazdy. Lubię tak  roz-
poczynać pracę nad spektaklami. Z Re- 
natą Putzlacher tak właśnie często się 
dzieje. Ona wie, że aktor potrzebuje 
inspiracji. Tak. Widzieliśmy w tamtych 
okolicach chaszcze, krzaki, trawę  
i drzewa, ale od czego jest wyobraźnia? 
Oczywiście, że to była smutna wyciecz-
ka, po czymś, co odeszło w zapomnienie 
i gdyby nie tacy ludzie, jak Karin Lednic-
ká, Radovan Lipus, Renata Putzlacher, 
nie wiem, czy w ogóle nie zostalibyśmy 
skazani na bezpowrotne zapomnienie  
o tym miejscu. Jestem im wdzięczna.

K. Suszka



Kierownik marketingu Kateřina Mertha 
Kierownik pracowni elektryczno-akustycznej Vladimír Rybář
Kierownik pracowni ślusarsko-modelarskiej Kristina Libosková
Kierownik pracowni krawieckiej Karin Szostoková
Kierownik pracowni perukarskiej Šárka Szeligová
Kierownik pracowni rekwizytorskiej Józef Kurek
Kierownik techniczny Roman Sekula

Światło Paweł Klimczak / Dariusz Molicki
Dźwięk Roman Majchrzyk / Wojciech Bielach
Fryzjerka Martina Suszková
Garderobiana Lucie Žebroková
Rekwizyty Martina Tobolová 
Brygadier sceny Marian Mandrysz
Montażyści dekoracji Daniel Pospíchal / Marek Michałek

Redakcja Joanna Wania
Zdjęcia Miroslav Pawelek, Karin Dziadek
Opracowanie grafi czne i skład Iva Lupková
Druk PROprint, s.r.o. Czeski Cieszyn

Projekt fi nansowany ze środków Kancelarii Prezesa Rady Ministrów 
w ramach konkursu Polonia i Polacy za Granicą 2022

Spektakl zrealizowano przy wsparciu fi nansowym 
Ministerstwa Kultury RC oraz Miasta Czeski Cieszyn 



Gra trąbka, jej głos cię wzywa.
Ziemia ta była kiedyś żywa.
Powracasz w rodzinne strony,
płynie czas nieodgadniony. 
 

Karwina, ile pamiętasz?
Pustkowie, kościół i cmentarz. 
Panta rhei…
Znów wracasz i tracisz wiarę.
Pusto tu, za jaką karę? 

Panta rhei, czas zatoczył koło.
Fortuna, raz smutno, raz wesoło.
Panta rhei, wszystko minie.
Bije dzwon nam, czy Karwinie?

Panta rhei tekst Renata Putzlacher
muzyka Dorota Barová

W adaptacji scenicznej wykorzystano przysłowia i powiedzenia górnicze ze zbiorów Józefa Ondrusza i prof. Karola Daniela Kadłubca 
oraz cytat z Helmuta Kajzara / Pocztówki Karwiny Renata Putzlacher



Teatr Cieszyński
Ostrawska 67, 737 35 Czeski Cieszyn
+ 420 558 746 022/23
scenapolska@tdivadlo.cz
www.tdivadlo.cz

Bilety, abonamenty, karty podarunkowe
Centrum informacyjne TC
Rynek ČSA 1222/10, Czeski Cieszyn
wtorek-piątek 14:00  - 17:00 
lub godzinę przed spektaklem w teatrze 


